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WSPÓŁCZESNA JV\ODA. 
-==li==--

ad zagadnieniem, co jest właściwie moda, 
gdzie należy szukać jej powstania i treści 
i co powoduje jej ustawiczne zmiany, zasta
nawiano się nieraz poważnie i szczegółowo. 

Wypisano mnóstwo książek za i przeciw modzie, wy· 
głoszono długie mowy w jej obronie i przeciw jej wy
brykom, lecz moda sama nie troszcząc się o to. szła 
swym fantazyjnym torem, zadziwiając Judzi swemi dzi
wactwami, swymi nieoczekiwanymi zwrotami. 

Aż niedawno odezwał się poważny głos zbioro· 
wy, głos tern poważniejszy, że wyszedł on od samych 
kobiet, a więc osób w dziedzinie mody najlepiej są
dzących i najsłuszniej powołanych. Odezwę tą wyda
ły kobiety krakowskie. Oto jej treść, budząca zasta
nowienie, wywołująca głośne echo w całej Polsce: 

Od kilku lat wszyscy, którym dobro moralne spo
łeczeństwa leży na sercu, widzą z przerażeniem, jak 
z roku na rok moda przybiera charakter coraz to nie
właściwszy; w bieżącym roku przyłączyły się jeszcze 
do tego tańce. poparte szumną reklamą, a uwłaczają
ce równie jak owe stroje wszelkim · pojęciom o przy
zwoitości. Trudno oprzeć się wrażeniu, że jest w tern 
pewien sy3tem. Zdaje się, jakby wrogowie wiary i mo 
ralności chrześcijańskiej, widząc, że nie>fatwo im przyj
dzie pozyskać dla swoich celów kobietę bezp~średniem 
na nią oddziaływaniem, użyli drogi pośredniej: chcą ją 
przy pomocy nieskromnych ubiorów i tańców zdemo
ralizować i zdeprawować, a tak uczynić dostępniejszą 

dla wszelkich prądów destrukcyjnych. Niestety, w wie· 
lu przypadkach dopięli celu. 

Kobiety nasze nie tyle przez złą wolę, ile przez 
bezmyślne i bezkrytyczne hołdowanie modzie, lub przez 
obawę narażenia się na śmieszność, jeśli ślepo za po
wszechnym prądem się nie zwrócą, przywdziewają su
knie, które nie są nawet ani estetyczne, ani praktycz
ne, lecz jedynie nieskromne. Zwracąmy się dziś za
tem z gorącem wezwaniem do polek, ożywionych du
chem chrześcijańskim i obywatelskim, aby śmiało, ot
warcie, z całą cywiiną odwagą wystąpiły do walki w 
obronie przyzwoitości i moralności. Zdajmy sobie 
sprawę, że grozi naIT! niebezpieczeństwo prawdziwe, 
które~o lekceważyć nie należy; uprzytomnijmy sobie, 
że tego rodzaju mody były zawsze objawem moralne 
go upadku społeczeństwa.*) Miejmy odwagę zjawienia 
się w sukni może mniej modnej, lecz za to przyzwo 
itej, odrzucajmy nżurnale", propagujące mody, które 
obrażają nasze poczucie skromności, nie dajmy sobie 
ich narzucać przez magazyny; strzeżmy nasze córki i 
nie pozwólmy im w ubraniu na nic, coby to poczu -

-
*) Rok 1794. Ostatni sejm Rzpltej. W. Reymont. 

cie na szwank narazić mogło. Kobiety katolickie w Fran
cji Belgji i Niemczech prowadzą już tą walkę; poprzyjmy 
ich usiłowania, a. im będzie nas więcej, tem akcja nasza 
będzie łatwiejsza i tern pewniejsze zwycięstwo . 

Prosimy wszystkie kobiety, jak również wszystkie 
stowarzyszenia kobiece, solidaryzujące się z nami, aby 
zechciały się przyłączyć do naszej akcji przez podpi 
sywanie tej odezwy i rozszerzanie jej. Odezwę można 
podpisywać w Czytelni Polskiego Związku niewiast ka 
tolickich ul. Szczepańska 5, między 11-1 i 3-7 po 
południu. Nazwy instytucji i liczba osób podpisują
cych będą w miarę napływania podpisów ogłaszane. 

Upraszamy wszystkie pisma o powtórzenie tej 
odezwy. Dotychczds przyłączyły się do rozpoczętej 

akcji: krakowska Kongregacja pań Dzieci M·arjl, której 
wydział i 75 członków odpowiednią deklarację podpi
sało - oraz Kongregacja pp. nauczycielek krakowskich 
z podpisami wydziału. 

Następuje teraz parę podpisów z wydziału Pol 
skiego Związku niewiast katolickich, które z podziwie
nia godną odwagą idą w imię, moralności i estetyki 
przeciwko obejmującym cały świat prądom nieetycz
nym, nieskromnym i uwłaczającym czci i godności 
kobiecej. 

Odezwa Polskiego Związku niewiast katolickich 
nie jest odosobnioną wśród świata katolickiego. cpi -
skopat belgijski, włoski, niemiecki, wielka liczba bisku
pów francuskich z kan.lynałem Amette, arcybiskupem 
paryskim na czele, potępiają w najenergiczniejszych 
wyrazach mody i tańce nowoczesne, tal< uwłaczające 
godności kobiety chrzescijańskiej i niszczące w niej 
wszystko, co stanowi najpiękniejszą jej ozdobę. Słowa 
te znalazły odźwięk w zrzeszeniach katolickich niewiast, 
a zwłaszcza w stowarzyszeniu, noszącem nazwę ·„Ligi 
patrjotycznej francuzek", a liczącem 600,000 członkó~, 
należących do wszelkich sfer społeczeństwa. Panie te 
wzywają wszystkie kobiety swego kraju, solidaryzujące 
się z ich przekonaniami, do podpisywania odezwy, któ
rą wydały. Prócz tego rozpisały listy do wielkich firm 
krawieckich i różnych magazynów, prosząc o popar
cie swoich celów, i otrzymały dużo przychylnych od
powiedzi. Przedstawiciele wielu firm uznają słuszność 
tych zapatrywań i gotowość zastosowania się do nich. 
Ubolewają nad zanikiem w teraźniejszej modzie trady
cjonalnego dobrego gustu francuskiego 1 liczą na współ
udział społeczeństwa w tym kierunku. Liga wzywa 
do popierania tylko tych, którzy jej wymagania uwzglę
dnią, a wtedy walka zbyt długo nie potrwa i zwycię
stwem zakończyć się musi. Z Austrji, Anglji, Hiszpa· 
nji1 Kanady i t. d. otrzymała liga francuska gorące wy-
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razy uznania . Zapewne i polki nie zechcą pozostać 
w tyle i nie pozwolą, aby im narzucano niestosowne 
mody. 

Współczesna moda jest niewątpliwie wyrazem dą
zen dzisiejszych do nadużywania wolności osobistej, do 
wyżycia się i używania za każdą cenę . Idzie myśl ta 
równolegle z prądami obecnej literatury, widowisk te · 
atralnych i książek, które szerzą zgniliznę zwyroctni'e· 
nie i bezprawie. Rzekomo w obronie · indywidualno· 
ści ruch ten głosi wyższość człowieka ponad wszelkie 
zas:.1dy etyki, dobrego obyczaju i szacunku dla dobrej. 
poważnej tradycji. 

Rysują się mury domu rodzinnego, łamią się pod · 

Socjalizm a żydzi. 
Twórcami nowoczesnego socjalizmu są żydzi: 

Marx i Lassale. Oni też są najzaQ"orzalszymi jego 
zwolennikami w parlamencie i prasie. Hersztami w 
Niemczech są: Frank, Ledebour, Hein0, Stadtbagen, 
Kautsk.y, Haase, \Vunn, Bernstein, Róża Luxcm 
bu rg, Fried.eberg, Aarons, Karfiol, Son n en burg, 
\Vollhei m - sami żydzi. \V A ustrji na czele socja
li zmu stoh: Adler, Karpoles, Ellenbogen, Ingwer, 
Ornstoin, Schlesi ngcr, D iamand - sami żydzi. Ten 
duch żydowski, J.:Lóry ożywia sorjalną demokrację, 
tłumaczy nam jr.i radyka1no- rewolucjonistyczny cha-· 
raktor. '\Vybituą cechą każdej demokracji jest opo
zycja i pogląd krytyczny na istniejące waru 11 ki. 
A le to uslawiczno potęgowanie przeczenia, ta cią
gła nienawi ść i niezadowolenie, to bezustanllo prze
klinanie wszelkiej powagi jest objawem wstrętnym, 
zważywszy, że materjalno położenie pewnych grup 
roboto i ków poczyna wywoływać 7azd rość innych 
zawodów. To jost robota żj· dów, o których Filip 
Frei powiedział, że mimo $wój konserwatyzm są 
uro_dzonymi rewolucjo11islami. Prof. Graetz (żyd) 

zaś twierdzi, żo rewolucja jest gwiazdą Judy. 
Socjalizm zwalcza kapitalizm, w którym upa

truje źród Io nędzy robotnika. A le hersztowie ży
dowscy socjalizmu budują z szeregów socjalistów 
potężny mur właśnie na obro11 ę kapitalizmu. Znana 
.1est solidar11 o~ć rasy semickiej i jej rniłrnść zło~a. 

Grlzie chodz i o pieniądze, tam taki Karpoles up. 
cbndzi ręka w rt.tkę z RotLschil<lem. 

Pismo socjalistyczne ,, \V oj na socja.lna" twier-
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pory społeczne i narodowe, giną powagi cywilizacji 
i kultury. I dlatego odezwa kobiet polskic.h jest po 
ważnym i godnym uznania zwrotem tych osób, które 
powołane są do pielęgnowania ogniska domowego 
i wychowania dla przyszłości narodu zdrowego, oby· 
czajnego i kulturalnego pokolenia. Niewątpliwie, ruch 
ten znajdzie najszerszy odźwięk w całlm społeczeń
stwie naszcm a kobiety nasze w imię wysokiego zna
czenia swego w narodzie zespolą się w jeden potężny 
związek dla zwalczania w_ybrykow mody i wkradającej 
się w szeregi nasze nieobyczajności i tak zwanej „ wyż
szej" kuftury. 

T }. 

rłzilo niedawno temn, że socjali sta Jaures, wydawca 
„Ludzkości ", jest zależny od żydowskich finansistów. 
Po zbadaniu książek okazało się, żo istotnie tr:;1y 
czwarte akcji tego pisma są w ręku żydowskich 
spekulantów. Sam Rothschild miał akcji za 50 ty
sięcy franków. 

Dziwna rzecz! Kiedy w roku 1871 komunardzi 
. paryscy burzy li pomni ki narodowe, pałac Rothschil

da pozo!':tał nietknięty ... Nio wszyscy socjaliści fran
cuscy pozwalają prowadzić się hersztom żydow
skim. Pozna] i się oni wcześni o na idealiźmio socja
li:-;tów żydowskich, poznali, że każdy żyd kocha w 
pierwszej 1i11ji pieniądz, że każdy żyd ćłlatego tylko 
s.tajo na czele soc-ja.listów, hy ich prowadzić do c.;o
lów s~·cj rasy. 

Na wielkicm zebraniu z dnia 3 kwietnia 1011, 
jakie partja soc.:jalistyczna robotników urząrlziła w 

P;Lryżu, zw ra cano z wielkim żalom uwagę na to, że 
m'I. czelo niemal wszystkich socjalistycznych związ
ków zawodowyrh stoją żydowscy masoni, którzy 
wyzyslrnją prolcla1jat dla celów i interesów kapita
listów żydowskich. Zebranie postanowiło przestrze
gać związki przed ki crown i kam.i semick imi, straszą
cymi klerykali zmom , by i<!m mocniej omotać robo
tni ka siatk~ chri wo~ci żydowskiej. 

Że w Niemczech socjalna demokracja jest zale
żna od ka.pi taliz111u, świadczy między :nnymi fakt, 
że niedawno temu socjaliści głosowali przeciw po
datkom na przedmioty zbytku, na papiery warto
ściowe i przeciwko tak zwanemu podatkowi od przy
rost.u wartości. Socjalista Aarons oże11ił się z córką 
Ble1chrodera, Sudekum z córką \Vollheima, hurto-



wnika węglowego, Liebknecht z córką giełdziarza 
Paraclies'a. 

A w Austrji? Czy to socjalista Karpeles nie 
ofiarował żydowskim bankierom usług partji, jeżeli 
przyczynią się swym groszem do założenia socjali
stycznego interesu hurLownego? Czy iiieznane są 
owe pakty, jakie socjalna demokrar,ja zawarła z po
tentatami piwa, którym onej sławnej czerwonej nie
dzieli ani jednej szyby nie zni~zczono, choć jo strza
skano niemal wszystkim ubogim sklepikarzom? Lue
ger powiedział słusz nie : ży<lowskie pisma obcbo <lz~~ 
się z socjali stami jak z jajkiem; widać więc, że nic 
szkodzą oni kapitalizmowi żydowskiemu. 

Poclob11 ie jak w Francji, Niemczech i Austrji ma 
się rzecz także w Anglji i w Ameryce. 

I tak wszędzi e .Prywal:i, wszędzie pod pięk
uymi pozorami, pod szum ncmi hasłami przemyca si ę 
c.:ele osobiste, cele rasowe, cde kapi talizmu . A bie 
dny tłum, którego miłość wlasną głaskają tacy her
sztowi<', by go potem wyzyskać dla celów swoich, 
by mu zabrać i wiarę i wolny oddech z piersi, gar
nie się pod ie b skrzydła op i ekuńc~e„. 

II. 
Kursy zawodowe ślusarzy. 

Przy Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej za
łożono w roku Hl07 staranirm cechu ślusarzy kursy 
zawodowe dla ur;zn iów ślu sarskich, wzorując się 

przytem na przykładzie zachodu, głównie zaś .czer
piąc wzory do nauki zawodowej z Niemiec. Od cza
su istnienia tych kursów - obecn ie przy ulicy K o
pernika 28 - przesunęło się przez ton zakład, sto 
jący pod starannym dozorem : ofiarną op i eką pann. 

Szkoła zawodowa ślusarzy. W środku prezes i kiero· 
wnik Antoni Mencel. 

Antoniego Menela poważne zastępy młodzieży rze
mieślniczej. Fakt że do końca roku 1913 wyszło 
z zakładu po ukończeniu trzechletnich kursów 108 
wychowańców z świadevtwami, jest objawem bardzo 
pocieszającym i dużo obi ecująr;ym na przyszłość . 

Nasz przemysł metalowy, pozostający niestety prze
ważnie w ręku wrogich nam żywiołów, zy skał rze
rnieślni ków zaworlowo wy k ształconych i zarazom 
pjonierów nowych dąże11. i zamierzeń w dziedzini e 
rodzimego ~lusarstwa. A przecież li czba ta pomnaża 
się z roku na rok i do szeregu stawać będą coraz 
to nowe s iły, nowi szeTmierze i dej i podniesienia 
rzemiosła, które pono na „złotym wyrosło pod
kładzie". 

Oddział zawodowego wykształcenia ślusarzy 

mógł)Jy przy dzisiejszym stanie sił nauczycielskich 
zdziałać daleko więcej, g dyby, wobec stale wzra
stających zgłoszeń, rozporządzał odpowiednimi fu n
duszarn i. Porówuajmy tylko liczby: w r . Hl07 był11 

słucbaczów 75, w roku 1913 aż 265; przychód na 
j ednego ucznia wynosił w r. 1907 sumę 62,06 rb., 
podczas gdy w r. 1913 tylko 40,97 Tb. Zmniejszaniu 
się ofiarności społecznej jest objawom uj emnym 
i smutnym, bo przecież każdy prz:rzna, że krzewie
nie wiedzy zawodowej wśród naszej braci rzemieśl

niczej j est kardynalnym waru okiem postępu i r oz
woju przemysłu polskiego, a z nim całego społe

czeństwa. 

\V każdym razie kursy zawodowe ślusarzy ja
ko powstał0 z ramienia cechu, stoją dzisiaj na do
stępn~i w <lanych warunkach wyżyni e i zac;;ługuj ą 

na -..vszechstronne poparcie ogółu oraz szacun ek i przy 
wiązanie kształcącej się na nich młodzieży. 

Składy ślusarzy chrześcjan. 

Rok upływa w <'Zerwcu od założenia składów 

wyrobów żelaznych zjednoczonych ślu sarzy cb rze
SClJa n. Obrót ich przy względnie bardzo małym 
kapitale 400 udziałowców z wkładami około rubli 
22,000 za ten okres czasu (losięga 100,000 Tb. I to 
dobre, że taka suma przeszła do swoich! 

Biorąc pod uwagę stosunek kapitału ud zia.l o
wego, widzimy, że obrót, czyli sprzedaż towaru, 
j est prawidłową, bowiem kapitał obrócono 4 i pół 
razy , nie ulega jednak kwestj i, że przy dobrych 
chęciach udzi ałowców sprzedaż towarów mogłaby 
dosięgnąć wyższej sumy. Niestety jednak ni ektórzy 
członkowie po dawnemu nie mogą się rozstać z do
stawcami, którzy nas chrześcjan w zakresie handlu 
wyrobami . żelaznymi od wieków opanowali. 

Jak mało jednak ogół wielkich fa bry kantów 
i przemysłowców oraz średnich wytwórców i rze
mieśników isteresuje się skadami tow. współ. handlu 
wyrobami żelaznymi zjednocz. ślusarzy chrześcjan 

dowodzi mała liczba zrzeszonych. 
Co to znaczy bowiem na tak obszerny dział, 

jakim jest u nas przemysł metalowy i związane 
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Składy wyrobów żelaznych zjednocz. ślusarzy chrześcjan .. 

ir, nim zakłady wytwórcze 400 zrzeszonych. Według 
naszego zdania-sama Warszawa winna Tow. współdz. 
handlu wyrobami żelaznymi dostarczyć najmniej 
pięć razy ty le członków, czy l~ byłoby ich wtedy 
2000 z kapitałem w stosunku pierwszych 400 = 110 
tysięcy rubli, a obrót dosięgnaJby poważnej sumy 
pół miljona rubli, a może i więcej- co wpłynęłoby 
znacznie na zmniejszenie dzisiejszych kosztów admi
nistracji składów. 

Lokal bowiem obecny wystarcza najzupełniej 
ua obrót 500,000 rb. Zarząd towarzystwa i rady, które 
pracę swą poświęcają bczi nteresownie, wypełniały by 
swe czynności także bez wysiłku. Koszty patentu, 
tel-efonów itp. pozostały by te same, a co jedynie 
należałoby powiększyć, to personel czynny pn'\y 
ekspedycji, kontroli, korespondrncji i buchalterji. 
Z tego wynika wniosek, że im więcej byłoby zrze· 
szonych i większy byłby obrót, tern stowarzyszeni 
i ogól nabywałby towary po tańszych cenach. Ce
lem bowiem tow. współdzielczego nie jest dawanie 
stowarzyszonym dużej dywidendy - lecz doslarcza
nie towarów dobrych i tanich. Stowarzyszony fa
brykant lub przemysłowi ee, mający udziałów za ru
bli 100, o ile korzysta z składów tow. wspól. i wy
bierze towaru w ciągu roku chociażby tylko za 
rb. 1000, a kupi ten towar taniej jak gdzieinclziej tyl
ko o 5 proc.-to już od i:;wego wkładu ma 50 proc. 
dywidendy. A teu drobny rzemieślnik, który ma 

udział dziesięcio rublowy i wybierze towaru za ru
bli sto na rok, jest także w tym stosunku wyna
grodzony. 

Oprócz tego każdy udziałowiec znajduje swoje 
zadowolenie i pod względem społecznem i narodo
wem, wykonując obowiązujące dziś hasło: Swój do 
swego po swoje! 

O ile składy tow. współdzielczego handlu wy· 
robami żelaznymi zjednoczonych ślusarzy chrześcjan 
znajdą poparcie ogółu i ro11:winą się tak jak założy
ciele przewidywali, oprócz wyżej wymienionych 
lrnrzyści wynikną i inne stosunki, hardzo dla kraju 
naszego pożądane. \V składach bowiem pracuje mło
dzież polska, która oznajmia się znakomieie z sprze
dażą przedmiotów branży żelaznej. Mtodzież ta z 
czasem zacznie na siebie pracować i zajmie placówki, 
zabrane nam przez obce żywioły na prowincji. 
rrrzeba wiedzieć bowiem, że handlem wyrohawi że
laznymi zajmuje si ę u nas w Polsce niemniej jak 90 
proc. żydów! Aby przerzedzić choć w części żywioł ten 
i zagarnięty przez niPgo 11andel opanować, powin
niśmy wszelkierni siłami naszemi, z poświęceniem 
się dla idej i wyzwolenia. naszego handlu z rąk ob
cych, choćby z poniesieniem pewnych ofiar, popie
rać według możności założone przez ludzi dobrej 
woli i chęci tow. współdz. handlu wyrobami żalaz
nymi zjednoczonych ślusarzy chrześcjan. 

U stawy tow. orzekają, że każdy udziałowiec 
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odpowiedzialny jest za czyny tow. i straty, wynik
nąć mogące, tylko do wysokości wniesionego przez 
siPbiG kapitału, tymczasem jednak żadnych obaw 
pod tym wzr;lędem niema. 

Po . starym parku. 

Po starym parku, kiedy zmierzch już złoty, 

Sunie wśród krzewów, jak duchy widmowe, 
Świerki wyniosłe szumią pieśń tęsknoty, 
A dęby szepcą powieści baśniowe. 

Nad kwiatów wonnych wzorzystą tkaniną 

Już nietoperze mkną lotem kolistym, 

A z łąk opary w płaszczu obłoczystym, 

jak wiewne duchy zjawiają się, giną. 

I sun·ą widma po alejach krętych, 

Baśniową wizją park rozbrzmiewa stary, 

Przeszłości echo-wspomnień budzi mary. 

A wśród róż białych, i powoi smętnych, 

Przedziwnym czarem zmierzch tuli świat szary, 

Świerki zielone i dębów konary. 

Ignacja Piątkowska. 
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HENRYK RZEWUSKI. 

Zamek krakowski. 
Romans historyczny ·z wieku XVI. 

(c. cl .)· 

Kindżał nie jest najstraszniejszą bronią wa
szą, szlachetne księżne, ani pancerz przef'iwko warn 
rycerza zasło11i. Ale żem go zachował, to jedynie, 
że moja odzi eż tak jest okryta kurzem, iż pierwia
stlrnwe barwy trudnoby odgadnąć. Nie śmiałbym się 
w niej pokazać kobiecie z ·gminnego stanu, a cóż 
dopiero stawie się w niej przed tak wysoki em i 
damami. 

Kurzawa rycerska jest największą ozdobą 

szlachetnego " ' ężc:t. N am kobietom ~la.cl y \VY niesiono 
z bojowisk są milsze nad wszystkie jedwabie. Nie 
myśJ, rycerzu, Lyśmy były w rniękkości wychowa-

ne. Ja i moja siostra, ina tka Gryzeldy, byłyśmy 
jeszcze dziećmi, kiedy nasz ojciec cią~le nam po
wtarzał, że nas odda tylko takim, o których pew
nym bęc1zie, iż nas zachowają orężem dla siebie. 
Bo rycerz bez dzielności, dodawał, bierze żonę nie 
dla siebie, ale dla turka. Te słowa naszego ojca tak 
nnm utkwiły w pamiqci, że kiedyśmy wyrosły, a ksią
%ę wołoski, nasz ojciec, zostawił -nas sierotami i 
sa 110 mogłyśmy sobą rozrządzać - matka Gryzeldy 
oddała siebie księciu Batoremu, nie panującemu, bo 
najmłodszemu z trzech braci, nie bogatemu, ale dla 
tego, że w kilkunastu bitwach szczęśliwi e walczył 
z bisurmanem. A ja, lubo wiP.lu pięknych i wy 
kwintnie wychowanych książąt niemieckich zalecało 
się mnie na dworze mojego brata, wybrałam syna 
despoty Rascji. A czem zyskał moją skłonność? ot.o 
tern, że turcy lękali się jego jak gromu Bożego, że 
nigdy kopja niepr~yjacielska ni <:: poruszyła go na 
kulbace, że swój Belgrad otoczył niedostępnymi 
wałami, usypanymi przez jeńców, których na sułta
nie zdobył. Wszak prawda, Gryzeldo, że i ty pój
dziesz za moim przykładem? 

- Przyznam się księżnej ciotce, że nigdy nad 
tern nie zatrzymałam myśli swojej . Wszak jej wia
domo, że nie od siebie, ale od mojego ·stryja i pa.
na zależę. 

- Ale wies:;r, dobrze, że ciebie nie odda czło
wiekowi miękkiego serca, chociażby był królewi
czom. Zresztą jeszcze zawcześn ie tobą się zajmować. 
Książę Stefan oświadczył, że jej nie wyda, aż do
piero kiedy zacznie rok cl wudziesty pierwszy. Ma 
jeszcze GryzPlda trzy lata · przed sobą. Ozy wiesz, 
rycerzu, że książę Stefan bardzo polaków lubi? Czę
sto bywając w H 'ermansztaclzie dla nawie<lzin dzieci 
mojej siostry, zdarzało mi się tam spotykać twoich 
rodaków. 

- Pozwolisz księżna pani zapytać siebie, jacy 
to rodacy moi . mieli szczęście być od niej poznani? 

-. Teraz będąc w Siedmiogrodzie, żeby zabrać 
z sobą Gryzeldę do Kijowa, z niemałą trud n ością 
otrzymałam na to pozwolenie. Podając mi rękę do 
pojazdu, książę Stefan po"·ieclział mi na pożegnanie: 

- I)owierzam tob ie, siostro, mój skarb; pamię
taj, byś mi go w całości oddała. 

- Gdy by nie twoja dzielność rycerzu, nie "by
łabym w stanie mojej obietnicy dotrzymać. Otóż 
wtedy poznałain kilku waszych wojewodziców. Zo
stawiłam na jego chvcJrze Zebrzydowski ego, Tę
czyńskiego, Lanckorońskiego: czy oni tobie są zna-· 
ni, rycerzu? 

- I bardzo. Bywałem icb towarzyszem i w 
czasie wojny, i na dworzo naszych b ólów. Oni są 
w poczcie panów polskich, ic11 rodzice piastuj~~ naj
wyższe urzędy i na nich wielkie nadzieje pokłada 
rzeczypospol ita. 

- Ale z porr°liędzy tych wszystkich panów 
najwyższy zyskał szacunek u księcia Stefan Za
moy~ki: czy on także tobie znany, rycerzu? 
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- Znam go z widzenia, ale żadnych ścisłych 
stosunków z nim ni c miałem. Bo u nas uchodzi za 
uczonego, ale do naszej magnacji eię nie zalic:1.1a . 
Na wyprawie inflanckiej widziałem go na czele 
chorągwi, którą szlachta województwa bełzkiego 

wystawiła swoim kosztem, a jemu oddah.1, jej kiero
wnictwo. Prowadził ją dobrze, wszakże żadnym 
szczególnym czynem si ę nie odznaczył. U dworu 
nigdy ·go nic wi(hiatern, ani nawet w towarzystwie 
panów, ale· między szlach tą ma niemało wziętości. 

- A k siążę Stefan bardzo go wysoko ceni; 
mówił przedemną: król polski, który by tak światłe
g o i walecznego męża zaniedbał, dowiódłby, że się 

na ludziach poznać nie urnie. Ci wszyscy towarzy
szyli księciu Stefanowi na ostatniej tureckiej wy
prawie. Książę powróci wszy do H ermansztadu, gło
śno oświadczył, że j eżeli mu się w niej poszczęści
ło , winien to dzielności wszystkich , a radom j ednego 
Zamoyskiego. Ale już u nas waszych rodaków 
nic zastaniemy, bo ledwo ich doszła wi eść o śmier

ci króla, pewni e musieli powrócić do swego kraju. 
A książę Stefan, chociaż im bardzo rad, pewnie ich 
nie zatrzymał, owszem prędzej ich sam naglił do 
powrotu. Jak się uspokoi w waszej r zec:;r,ypospolitej, 
powiaienbyś , rycerzu, przyhyć do Siedmi0grodu, 
żeby poznać księcia Stefana: masz taką, która < ię 

jemu przedsta" 'i , a 11ie wątpij o dobrem przyjęciu. 

- Niewi em, czy księżniczka Gryzelda pozwoli 
mnie j ej służyć? 

- Nadto mam wielki e obowiązki wdzięczności, 
ażebym mogła o nich zapomnieć --- odezwała się 
księżniczka zawsze z spuszczonemi oczyma. 

- Księżniczko - odrzekł rycerz - zezwalasz, 
abym przestąpił kiedyś gościnny próg j oj potężnego 
stryja. Ale to zezwolenie jest za mało dla moj ej 
nieśmiałości. S miem zapytać, czy pani mnie do tego 
upoważnia? · 

- Gryzeldo! - odezwała się księż-na - dla
czegóż ni e masz do tego upoważnić t ego waleczne
go rycerza? Sam stryj twój cię :;r,a to p.ochwali. 

- Księżna ciotka - odpowiedziała zmieszana 
księżniczka ::...:._ ma prawó za mnie mówić. 

-- Nie, Gryzeldo, odpowiedź z u st twoich bę
dzie przyjemniejszą dla niego. 

Księżniczka -Odrzekła z pośpiechem: 
- Już widzę gospodę, a za nią miasteczko: 

pozwól, księżno ciot ko, byśmy się tu zatrzy1~: ały. 

Mam chorego, którego ratować trzeba, i o nj czem 
innem nie wolno mi my:Heć. 

IX. 

Jak tylko sta.11 ęli przed gospodą, pierwsze sta
rani e księżnych i ich dworu było około pana Ezf'
cliiela. Położono go w osobnej izbie, gclzi e oprócz 
Swirycla ciągle jaki ś cl worzanin czuwał nad 11im. 
Pan Kazimierz rzadko ki edy go odstępował, i to na 
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czas krótki, a nawet kazał sobie posłać obok niego. 
I pan Samuel w tejże samej izbie się umieścił. 

W towarzystwie dwuch służebnych niewiast 
księżniczka Gryzelda nie szc:;r,ędziła mu starań, ja
kichby matka lub siostra większych obmyśleć nie 
mogły. Rączką białą jak alabaster rozcierała mu 
pierś wonnym balsamem. I kiedy pan Samuel ujrzał, 
jak sama przybliżyła do ust napój z ziółek gojących, 
podczas gdy j ej służebne wpół go podniosły, zwy
cięzca zazdrościł szczęścia zwyc iężouemu. 

Panu Ezechielowi wkrótce oblanemu potem 
sen twardy skleił powieki. 

- Już teraz jestem o niego spoknjną- rzekła 

Gryzelda - zaręczam, że jak sią przebudzi, uczuje 
się pokrzepionym, i mówić zechce, ale właśnie tego 
pozwalać nie trzeba. 

- Tereso - dodała, obracając się do jednej 
z cl wuch pokojówek - jak się ocknie, trzeba mię 

o t ern uwiadomić; dam mu posilające krople, po 
których już naturze można śmiało poruczyć ch0rego. 

W samej rzeczy pan Ezechiel, przebudziwszy 
się, odzyskał całkowi tą przytomność i teraz dopiero 
zdołał skupić myśli swoje, by rozebrać to wszystko, 
co się z nim stało . Rozmaite robił zapytania, na 
które pan Kazimierz ani sam odpowiadał, ani Swi
rydowi odpowiadać nie pozwalał. Jednak nie mógł 
wstrzymać się od śmiechu, że pierwsze j ego sło

wa były: 
- N 0 1 i ten przeklęty czarny rycerz czy lata

wiec, jak go 1?azwał asauła, omal mnie pn:ed cza
sem na tamten świat nic wyprawit. A choć jeszcze 
si edzę w własnej skórze, nie \Yiem, czy mam się 
z tego cieszyć; bo według -wszelkiego prawdopodo
bieństwa musiał zabrać mojego konia, moją zbroję 
i to trochę grosiwa, co go człowiek był zarobił na 
Sahajdacznym. 

- Cicho leż waść - rzekł przerywając mu 
mowę Kazimierz - księżniczka nie pozwala waści 
mówić; o Siwosza bądź spokojny; ·wszystko to po
siadasz, coś miat przed spotkaniem się z czarnym 
rycerzem. 

- Jaka księżniczka.? wszakże to asauła N eczaj
ny wspomniał tylko o k siężnie. 

- Cicho, o wszystkiem później się dowiesz. 
Spoczywaj sobie, Ezechielu, a nie gawędź, bo to 
bardzo może ci. zaszkodzić. Spieszę powiedzieć księ
żniczce , żeś się obudził znacznie zdrowszy. Oba
czysz ją niezadługo . Ty lko proszę cię, myśl sobie, 
co chcesz, ale u st ni e otwieraj. 

Jak tylko przeszedł próg, pan Ezechiel n ic 
wytrzy~ał i z~czął i·óżne pytania robić Swiry<lowi, 
a~e rusm, pam1ętny na zalecenie pańskiego przyja
ciela, .zu?ełni.e ?nie miał. N akoniec tak swojego· pa
na zmecierplnv1ł, że mu pewiedział: 

- Myślisz, że udajesz głupca, a z ciebie i bez 
udawania największy . durE11- i od wrócił się rozgnie
wany do ściany. 

\Vkrótce nadeszła księżni czka z swojPmi słu-
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żebnemi. Jak ją obaczył pau Ezechiel przy łóżku 
swojl:'m, zrobił wielkie oczy, nie wiedząc, czy jest 
na jawie, czy w śnie. Spad się na ręku i trochę się 
podniósł, chciał coś przemówić, jeno słowa mu się 

plątały w ustach. 
- Rycerzu--rzekła Gryzelda pieściwy,m i sre

brzystym głosem - mówić ci nie wolno, ale tej 
ci erpliwości żałować nie bęrlzil:'sz - i kilka kropel 
wlawszy w łyżeczkę, podała mu je do połknięcia. 

Ezechiel spełnił jej zlecenie, ale jej sameJ 
z oka nie spuścił. 

- Rycerzu - zapytała go księżniczka - czy 
bólu nie czujesz? 

- Czułem trochę bólu w piersiach, ale jak 
na panią spojrzałem, jakby ręką odjęło. 

Gryzelda me mogła powstrzymać lekkiego 
uśmiechu. 

- PrzC'praszam waszą wysokość za mego przy
jaciela - odezwał się pan Ka'zimierz -- nie wie, 
kim pani j13steś, i dlatego nieco poufale do niej się 

odzywa. 
Pan :E~zechiel nic nie rozumiał, co się z nim 

dzieje, tylko oczy swoje obracał na wszystkie strouy. 
- Rycerzu - odezwała się księżniczka - nad 

moją nadzieję twoja kuracja się powiodła; jeżeli ze · 
chcesz posilić się, już jest dla ciebie wszystko przy
gotowane - i tern i słowy pożegnała chorego. 

vV przeciwległej izbie księżna, księżniczka i pan 
Samuel rozmawiali z sobą głosem stłumionym. 

- Księżno ciotko - rzekła Gryzelda - jutro 
możemy śmiało stąd wyruszyć, by jaknajprędzej do
stać się do ojczyzny naszej. Stan chorego wymaga 
jeszcze kilku dni spoczynku; ale możemy spokojnie 
go zostawić pod pieczą jego giermka, który, jak uwa
żałam, wiernie i troskliwie usługuje panu swojemu. 
Żadnych już lekarstw nie potrze!iuje. 

- To już dostojną księżniczkę-rzekł pan Sa
muel-kraj nasz tak dalece ~mudził, że każdą chwilę, 
którą w nim przepędza, ma za stracontą? 

- I owszem, rycerzu, kraj ten jest tak piękny, 
tak wesoły, że możnaby pozazdrościć szczęścia (yrn, 
którym przeznaczenie w nim każe mieszkać. Ale 
choć piękny, nie własny. Wszystkie moje uczucia 
wiążą mnie do siedmiogrodzkiej ziemi: bo ta zie~ia 
jest moją ojczyzną. 

\V tej chwili dał się słyszeć głos clrumel i bę
benków: księżne przybliżyły się do oka i zobaczyły. 

cyganów, którzy zatrz) mali się przed gospodą. N a 
widok pań, kilku z nich zaczęło tańczyć, a stara 
cyganka odezwała się z poza okna: 

- Jeżeli panie pozwolą, będę wam wróżyła. 
Księżna Rascji, obracając się do księżniczki 

rycerza, rzekła 8miejąc się: 

- A wybornie, możemy się dowiedzieć o na
szem przeznaczeniu, chociaż dla mnie nic ciekawe
go przyszłość nie od kryje, bo już mój los jest 
utwierdzony; ale ty, Gryzeldo, masz jeszcze Lyl~ lat 
przed sobą, że twoja ciekawość muże być pobuclzo-

ną; a i ty r:;cerzu, czy byś nie życzył czegoś się do
wiedzieć o swojej przys,..Jości? 

- Moja przyszłość - odpowiedział rycerz -
od jednej tylko osoby zależy, a co się jej nic tyczy, 
jest dla mnie obojętnein. 

- Gryzeldo, każ wnijść tej staruszce, nabawi
my się j ej ::wróżbami. 

Gryzelda nie zbyt rac.la oddała rękę białą c1ło

ni1)m ś:! iadym i pomarszczonym starcj:lrnhiety. Cy
ganka zadumawszy się trochę, rzekła: 

- Jesteś sierotą, ale ni e biedną; bogaty opie
kun o tobie pamięta jak o własnem dziecku, i nie 
ma nic bliższego swojej krwi i swojego serca. On 
teraz często z okna swojego zamku patrzy na go
ści niec, ażali wychowa n ka nie powraca. Ty tęsknisz 
czasem za górami, między któremi się rodziłaś, a je
.cl nak z te mi płaski em i polami nie na długo się roz
stajesz. \Vkróce do nich powrócisz;, żeby już ich aż 
do śmierci nie opuścić. Twój mąż nie będzie ani 
królewiczem, ani księciem, ani nawet hrabią; bęazie 
tylko prostym szlachcicem, ale najpierwszym w ra
dzie i na wojnie i wszyscy o nim mówić będą, że 
mądry i śmiały. Za j ego sprawą jego naród zaró,v
no rozszerzy się zewnątrz potęgą, a u siebie swobo
dą. Wyniesie on szlachectwo nad wszystkie zaszczy
ty; a że mitrą wzgardzi, Bóg mu to wynagrodzi, bo 
panujących li czyć będzie między swoimi j eńcami. 

(d. c. n). 

Takiej burzy, jak ostatnia, nio pamięta stolica 
Francji dawno, nie tylko cl la tego, że trwała przez 
trzy godziny, w ciągu których nic ustawał ani na 
chwilę formalny potop przy a1rnmpanja·n0ncie grzmo
tów i piorunów, ale z powodu kala.stroi, jakie po
ciągnęła za sobą. Słowo to :nie jes ~ za silne. Paryż 
przekonał się, że jest pod minowany, że na najlud
niejszych punktach mogą zda~·zyĆ się wskutek usu
nięcia się ziemi z pod nóg wypadki, które ludzie 
przypłacają życiem i że zapobiedz temu niepod0bna .. 

Było to lG czerwca o wpół do siócl mej wie
czorem, na ruchliwym placu St. Augustin, gdffio 
krzyżują się nieustannie setki samocl1odów, powo
zów, tramwajów i autobusów. Przechodnie uciekali 
przed ulewą, która chwilami zamieniała plac w je
zioro. N ag le rozbiegający się tłum zaczął się sku
piać na jednem miejscu. Utworzyło się zbiegowisko, 
lecz rychło zbita masa poczęła rozsuwać się na 
wszystkie strony wśród okrzyków przerażenia. Przy
czyna była istotnie ni ez wy kła. 
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Oto koło wielkiego okręgu kamiennego, które 
służy przechod niom do „ratowania" się wśró<l cJiao
su wehikuM'"' zaczął bruk usuwać się i utworzyła 
się wy rwa, rosnąca z każdą eh wilą. Przed eh wi lą 
spieszył t.a111tęcly samochód taksometrowy. Obecnie 
już g1) 11 ie było. Zapadł s i ę w ziemię, rnzcm z pa
sażerem i szoferem. Za ni'.Il pędził wóz jakiegoś tu
rystycznego przedsiębiorstwa, na którym dwuchie
stn podróżnych wracało z wyścigów. Koła poczęły 
grzęznać, pote1.11 wpadły po osie ... \Voźnica wyprzągł 
konie i uci 2U, podczas gdy podróżni, zeskakując 
z stopni, rozLiegli się w i'.>0płochu. Równocześnie 

przybiegła wezwana telefonem straż pożarna na ra
tunek samochodu w przepaści. 

Widziano go z góry w głębokości dziesięciu 
metrów, zanurzony do połowy w wodzie, która try
skała z przerwanej rury \YOdociągowej. Od razu sta
ło się jasnem, że o ratunku ludzi nic rna mowy. 
Szofer zapewne już utonął; co do pasażerów, któ
rych widziano w samochodzie, wątpliwem było, czy 
zcl · •łali ujść z życiem. Nie można było zresztą zejść 
w zagłębienie, gdyż woda lała się coraz si lni ej. 
Cztery godziny. upłynęły·, nim zdołano ją zatamować 
i straż pożarna zeszła po drabinach w dół, niosąc 
Ja tarnie aycty lenowe. Okazało się, że wypadek spo
wodowany był usunięciem si ę łuku, wspierając.;ego 
„tubę" podziemnej koleji miejskiej eleJ,try cznej, 
a usunięcie się to wynikło z pęknięcia kanału i za
lania wodą :rnacznej przestrzeni. O północy clostan0 
się do salllochodu. Szofer był nieżywy, trupa jego 
przetransportowano do koszar straży pożarnoj. W ka
retce znaclował się pokaleczony straszl ivv;ie trnp pa
sażersl-:i. Okazało się, że jest to paoi Lavolti; po
:mała ją służąca, która przybiegła z domu, zaniepo
kojona długą nieobecnością pani. Tłumy ludzi ob
lrgały miejsce uiezwy kłego, a strasznego wypadku. 

Prawie równocze~ ui e zaszła na rogu rue de 
fau bourg St. Honan~ katastrofa, która pociągnęła za 
sobą . jeszcze groźniejsze następstwa. Przechodnie, 
li czn i jak zwykle w tern miejsca, usłyszeli nagle 
Jrnk i syk, a za chwilę ziemia usunęła s i ę na prze
strzeni kilku metrów kwadrat<,wych. Z dołu wydo
bywała się st rumieniami woda, syk i)ochodził z po
wietrza, uchodzącego pękiętą rurą poczty pneuma
tycznPj. Przybiegli strażacy, policja zaczęła usuwać 
tłum gromadzący się doJrnła; lecz zanim zdołano 
przeprowaclzic: stosowne zarządzenie, pod ci ężarem 
ludzi, stojących na jednem miejscu, ziemia usunęła 
się ua nowo i kilka osób zginitło w fali błota, wy
dobywającej się z otworu. Cudem prawdziwym uda
ło się ocalić cztery osoby, po nadludzkich wys!ł
kach straży i poHcji. Nie wiadomo jednak było, czy 
przepaść nic pochłonęła jakiej ofiary. Odkomendero
wano nowy otlclział straży, który wziaJ s ię do cięż
kiej pracy. Równocześnie opróżniono dwa domy· są
siPclnie, z obawy że się zawalą. Z Credit lyonnais, 
który ma lokal w pobliżu, przeniesiono naJważmeJ. 
sze papiery do piekarni, znajdującej się obok. Stra-
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żacy, niosąc małe latarki, zeszli w zagłębienie, z 
którego tymczasem ustąpiła. woda, pozostawiając 
masy błota. 

U płynęło parę godzin, nie znaleziouo nic. Zcla
wało się, że wszyscy uratowani za pierwszą próbą. 
Ale o wpół do drugi0j, na samem dnie, odkryto 
dwa trupy, jeden męski i jeden kobiecy. Odwiezio
no je do kostnicy. 

W tym samym czasie panika zapanowała na. 
zbiegu ulic Tronchet, Au bor i du Havre, gdzie za
padł się cboclnik i ·bruk na przestrzeni przynajmniej 
dwudziestn metrów. W jednej chwili tłum, który 
zapełnia zwykle te ulice, rozbiegł się wśród krzy
ków z6rozy. Rzuco się kn magazynom Au Printemps, 
gdzie szybk0 zapadły żaluzjt', w obawie rabunku w 
zamieszaniu. Zagłębicrna, w którem szumiała woda 
z pękniętych wodociągów i kanałów, wystrzelił na
gle w górę płomień. i dym: to przewody elektry
czne zetknęły się z sobą. Nowa panika i ucieczka 
wśród okrzyków: 

-- Gaz! Gaz wybuchnie! 

To napełniło zamętu i przestrachu. Lokatorzy 
domów sąsiN1nich uciekali w zarnieszaniu, opuszcza
jąc mieszkania. \Vkrótce ulice, tak ożywione zwy
kle o tej porze, opustoszały zupełnie. N a szczęści<' 
nie przyszło do wybuchu gazu, gdyż zamknięto ~a
raz rury okoliczne. O dziewiątej wieczorem stwier
dzr•no z wszelką pewnością, że nikt nie zginął. 

- Mieszkamy wszyscy na prawdziwej jamie 
kreciej - oświadc:r.ył jednemu z dzi0nni karzy pre
fekt departamentu Sekwany, p. Delanney. - Nieraz 
na przestrzeni paru metrów kwadratowych przecho
c1z i pod ziemią gruba rura gazowa, rura z powic
trz0m ścieśnionem do poczty pneumatycznej, dwa 
kanały, wodociąg i kolej podziemna. Cóż dziwnego, 
że rozmokła ziemia. zapadła. si~ pod nogami? Zwła-

-szcza gdy kanały, przepełnione wodą, pękną, nic 
mogąc utrzymać nacisku. 

Główny kierownik koleji podziemnej tej sameJ 
przyczynie przypisuje wszystkie katastrofy. 

- Kanały popękały. W czasie gdy je budo
wano, wystarczały na utrzymanie najsilniejszego ci
śni enia. 

Obecnie położenie się zmieniło. Do budowy 
kolei podziemnej tizf'ba było rozkopywać ziemię 
ustawicznie na znacznej głębokości, grunt się roz
luźnił i przestał podpierać rury. \V skutek tego, gdy 
przyszta ulewa a ~ nią przepełnienie kanałów musiałv , ·' nastąpić pęknięcia. 

Nastąpiły w istocie w kilkunastu miejscach. 
I trudno nie przyznać racji prefektowi departamen
tu Sekwany, że pn.ryżanie mieszkają na olbrzymiem 
kretowisku. 

Paryż jest podminowany. 
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Zamordowany Arcyksiąźe 
Franciszek Ferdynand. 

Kronika polityczna. 
Strasznem echem odbiła się w świecie cywili

zowanym wieść o zamordowaniu w stolicy Bośni, 

Serajewie, następcy tronu habsburskiego Franciszka 
Ferdynanda i jego żony, hr. Zofji Chotek, księżny 
Ilohenberg, w ubiegłą niedzielę, podczas uroczyste
go wjazdu arcyksiążęcej pary do miasta. Najpierw 
rzucono bombę, lecz ta upadla za samojazdern i po
raniła tylko świtę następcy tronu. Kiedy już odby
ło si~ przywitan ie w ratuszu i arcyksiąż~ dążył do 
szpitala, aby dowiedzieć się o stanie zdrowia obra
żonych, wystąpił nag le z tłumu młody 18-lotni stu
<font, serb, nazwiskiem Princip i wystrzelił dwukro
tnie. Obie kulR trafiły . Po chwili opadła księżna na 
męża, a gdy ją wynoszono z samochodu, osunął się 
i arcyksiążę. Konającym udzielił absolucji prowin
cjał o. o. franciszkanów; w chwilę potem oboje już 
nie żyli. Zamordowana tak haniebnie para arcyksią
żęca osierociła troje dzieci, którym nie przysługu
je następstwo trouu uabsburskiego. N aj bliżej niego 
stoi obecnie arcy książę Karol Franciszek Józef, uro -
clzony w roku 1887, ożeniony w r. 1911 z księżni

czką burbońską, Zytą, córką ostatniego władcy wło
skiego księstwa Parmy. 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, ur. w roku 
18G3, po tragicznej śmierci jedynego syna cesarza 
Franciszka Józefa, upatrzony był na następcę tronu . 
\V tym charakterze zastępował sędziwego stryja 
najpierw jako naczelny dowódca wojsk, a od roku 
189-1 także w rozmaitych akcjach polityczno paii
stwowycb. Na tem stanowisku odznaczał się samo
dzielnością sądu i stanowczością decyzji; przy każ-

Zamordowana księżna 
Zofja Hohenberg. 

dej sposobności podkreślał też SWOJe przekonania 
katolickie. 

Po aneksji Bośni i Hercegowiny zamyślał po
dobno o utworzeniu trzeciej monarchji z ludnością 
serbsko chorwacką. Lecz wypadki polityczne inaczej 
pokierowały tymi zamiarami. Wybuchł ostry kon
flikt z królestwem serbskiem, który kilkakrotnie 
groził wy huchem wojny. N astępstem zatargu było 

ogłoszeniem dyktatury w Bośni i knowania serb
s]de, obejmujące w formie spisku szerokie koła lu
dności. I chociaż złagodniały rządy austrjaukie w 
Bośni, nie ustawało wrzenie, którego tragicznem 
wyrazem stał się teraz zamach skuteczny na Fran
ciszka Ferdynanda i jego żonę. Jest faktem, że 

istniał zorganizowany spisek; potwierdza to zacho
wanie się i sposób postępowania obu. uwięzionych 
scrbów, sprawców pierwszego i drugiego zamachu. 

Monarchja austrjaclrn i sędziwy jej władca w 
ciężkiem znajdują się położeniu. Stosunki naprężone 
z powodu wojny bałkańskiej, niezadowolnienie na kre
sach państwa zwłaszcza ludn9ści słowiańskiej, brak 
należycie przygotowanego następcy tronu i powa
żny wiek cesarza Franciszka Józefa, pogrążonego w 
noweJ żałobie, oto warunki, z jaldmi liczyć si ę mu
szą kierownicy tak dziwnie zespojonego państwa. 

W każdym ,razie pokazuje się, że dzisiaj tirudno już 
Tządzić ostrymi środkami, których pośrednim rze
cz11ik iem był zamordowany arcyksiążę, przynajmniej 
o ile to dotyczy zaanektowanych świeżo krajów. 
C li oć z drugiej strony trudno oprzeć się uczuciu 
grozy 1 oburzenia wobec sprawców tak strasznego 
czynu. L(c/t 

~~ 



z wystawy samochodowej 
i silnikowej. 

Znana .firma warszawska „Alfred 
Grodzki" zajmujące swoje pokazy 
umieściła w własnym pięknym pa-

-!21 

wilonie, zbudowanym z drzewa w .I 
stylu zakopiańskim. Przedewszyst· 
kiem zwraca tu uwagę pług mo
torowy W. D., 6-skibowy, orzący 

o od 3 do 15 cali; korpusy płużne 
umicBzczone są na ramie rucho
mej, przez co osiąga się łat.wą re 
gulację i równowagę c1ęzarów. 
Pług W. D. przy obsłudze jedne
go tylko robotnika orze na 10 go· 
c1zin 7 do 20 morgów polskich, 
na co zużywa 20 funtów benzyny 
jakości obojętnej; waży 366 pu
dów. Próby w Żeraniu pod Ja.-
błonną dały wynik bardzo po- Pawilon A Grodzkiego na wystawie samochodowej i silnikowej w Warszawie. 
myślny. 

To samo wykazała lokomotywa Ransomcs R. Dalej zatrzymujemy s i ę przy bukowniku Ran-
C' . T., służąca tylko do młocki, o mocy 25 HP. 1 somes do młócenia koniczyny, połączonym tymcza
z 111łocarnią 54-cal ową i elewatorem. Młocarnia wy- sowo z motorom Ransomes -!-taktowym, opalanym 
kazuj o -! wialnie, zapewniające doskonałe czyszczo- najgorszą ropą, z czułym r0gulatorem i cichym, 
nie zboża, najnowszego systemu samopodawacz, przy- spolrnjnym biegiem. 

cinająey automatycznie powrósła i przerywający z drobniejszych maszyn wymieniamy ciekawy 
sam pracę, skoro bęben młocarni zbytnio jest prze- karczownik „Au stralja" pomysłu profesora ].lalsbur-
ciążony. ga, konstruk cj i inż. T. Świeżawskiogo, wykonany w 

Obok widzimy :filigranowy garnitur parowy, lo- Sanoku. Karczownik ten pracuje przy ciśnieniu by
komobilę 2 HP., młocarnię LAL, 24-calową, systemu draulicznem, przechodzącem -±00 atmosfer, wytwa
Ransomes, pełniącą swoje zadanie, pomimo clrob- rzanem za pomocą pompki ręcznej, i pt·siada siłę 
nyc;h rozmiarów, bez_zarzutu i posiadahcą wszyst- wyciągu 40 tysięcy kilogramów. 
ki o udogodnienia powyższej maszyny. Sieczkarnia angielska „Ben tall" 

1 
z wydrnucl1i-

waczcm tlo sieczki i wmontowanym 
przyrządem do ostrzenia kos, znane 
narzędzia rolnicze :firmy „Planet Ir." 

1 

oraz opryskiwacze „Apollo" do dezyn
fekcji i tępienia szkodników drzew
nych uzupełniają krótki przegląd pa
wHonu A. Grodzkiego. 

Ziarnka naukowe. 
(Walka z fałszerstwem.-Mówiące banknoty.
Teorja i praktyka. - Zapotrzebowanie radu.
Ograniczenia amerykańskie. - Nowy system 

fabrykacji) 

Wszystkie państwa świata zmuszo
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nesądoustawicznajwalki ~ ~łszerzami 

Fabryka silników Br. Moes w Warem me '(Belgja). Przedstawiciele: 
Koneczny i Łopaciński w Warszawie . 

• 

pieniędzy. I ciągle szereg wynalazców 
z jednej strony obmyśla najrozmait
sze sposoby, któreby utrudniały prac~ 
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fałszerzy 1 z drugiej zaś sposoby, które by ułatwiały wy
krywanie fałszerstw. Z zasady też przed każclornzowem 
puszczeniem w obieg nowych oanknotów, pl'zepro
wadza się Ul'zędową próbę fałszerstwa; specjaliś c;i 
staraja; się podrobić banknot, celon1 stwierdzenia, 
jakie nastl'ęcza to trudności. Niejednokrotnie zdarza 
się, .że dany model Z08Lajc zaniechany, gdy się oka
.że, .że łatwo można go naśladować. Mimo jednak 
wszystkich wysiłków nic umiano dotąd zabezpieczyć 
się zu pdnie przed fahzerzami . 

Dopiero obecnie uda się może to osjęgnąć 

dzięki wynalazkowi angielskiego elektrotechnika .M. 
A. J.iJ. Bawtree1 który wymyślił nowy całkiem typ 
bau knotów, wymawiających wyraźnie swą wartość. 

:l\I. Bawtree jest uznanym fachowcem w clzieclzi nie 
fabrykacji banknotów, jc>:-;t postrachem fal:-;zprzy, 
a poclpor:1 i otuchą finansistów, bankierÓ\\'

1 
:-;prze

clawcó,,· znaczków pocztowych i t. p. Na jedncm 
z oslatuich po8iedzeń brytai:Jski0go zjednoczenia. dht 
popierania rozwoju umi0jętno:ści 1 przcdsta\\'ił Ba.w
trc<' szczegółowo swoh metodę, za pomocą której 
mog:~ banki państwowo udaremnić mi~ladowanie 

i fałszerstwo banknotów. Dla skarbu allgielskicgo 
je8t to kwestja bar• lzo doniosła, albowiem fałszerze 
pieniędzy w Angli doehodzą wprost do mistrzost·sa. 
N a dowód tego przcdsla.wił Bawtree 36 znaczków 
pocztowych, z których połowa była. prawdziwa, a po
łowa sfałszowana; u rządowi rzeczozua·wcy, biorący 

udział z zebraniu, nie mogli rozróżnić fałszywych 

od prawdziwych, póki Bawtree 11ie zwrócił ich uwa
gi na pewne, niedostrzegalne nieomal cecl1y fał~ 

szersi wa. 
Zasada wynalazku angit:lskiego elektrotechnika 

je8t następująca: 
J t den czy więcej brzegów bank no lu zosLaje 

opatrzonych uierc•gularncmi zygzakami . .i. icregular
nośd ta jest jednak tylko pozorna, albowiem zygzak 
od powiada najdokłacłni ej swym rysu n ki em pewnej 
fali dzwiękowcj. Przy pomoc;y fotografji sporz.ąclza 

się n; atrycę, zakrzywic'11ie i zygzaki jej Lrzcgu od
twarzają dokładnie li11ję 1 jaką wypisuje igła fono
grafu, gdy w.J"l)Owiemy do aparatu np. stowa ,JLve 
pou11cls" (pięć funtów). Sto-sownie zbuclowaua rna
szyna przenosi zygzaki na brzeg paska papieru, 
z którego zrobiony uędzie banknot pięciofunLowy. 
\\'szy~Lkie więc; ba11k 11oty posiadać bt;,dą taki po
szarpany brzeżek, odtwarzający obraz folografirzno
go wyrażenia słowa: „pięć funtów"; a tern samem 
moż11ość wypowiedzenia swej wartości. 

Do wyslucba11ia mowy banknotu służą cl wa 
sposoby, obmyślone przez wynalazcę. Przy jeclnylll 
człowiek 1 sprawtlzający tożsamość banknot u posługa
jc się zwykłym gramofonelll; han knot umieszcza 

8ię między cl wo ma stojąc.:yrn i walcami, igła gra
mofonowa posuwa się wzdłuż zygzaków papieru, 
słowa wysłuchuje siq przy pomocy Larclzo czu łej 

słuchawki z przewodem gumowy111 1 podobnej iiiec.:o 
do słuchawek picrwszyoo Edisonow15kich fonogr~-

fów. Przy zasf-osowaniu drugiego sposobu nrnieszcza 
się banknot pomiędzy cl wiem a ouracającemi s i ę płyt

kami meta.lowcmi i puszcza na jego wystrzępiony 
brzeg prl:łd powietrza. sl.:utkiem czego wywołuje się 

drgania, których siła i częstotliwość odpowiada cla
ncj fali dźwiękowej. Jeżeli poddany jed110j ;,, tych 
prób banknot milczy, lub wydaje głos niewłaściwy, 
dowodzi to, że badany pieniądz jest fałszywy. 

\V zasadzie pomysł jest o rygi n al ny i trafny. 
Czy jednak w praktyce ~pełni swe zadani0? t:\:" ad tą 

sprawą zastanawiano się porlczas obrad, które odby
ły się na wi::ipomnianem zebraniu londyński0go towa
rzystwa po odczycie pana Bawt.reo. Wobec tego, że 
zużyty banknot bywa pomięty i pognieciony, nic 
można z góry przewidzieć, czy nie zatraci skutkiem 
lego zdolności mówienia. \Vynalazca twierdzi jednak, 
że llawet przy znacznem zużyciu banknolu można 
wysłuchać jego głos i przyrzeka dowic~ć tego w 

najbliższe] przyszłości, gdy wyrobi troc:hę próbuych 
bauknotów ·według swej metody. 

~. „. 
* * Zapotrzebowanie radu, zwłaszcza do ce lów le-

czniczych, zwiększa się ustawicznie: a tymczasem 
ilość wydobywanego corocznie cennego pierwiastka 
jest bardzo niewielka. To też państwa, posiadające po
))łady minerałów, z których się rad wyzyskuj<', starają 
się zapewnić ich zasób w pierwszym rzędzie dla wła
i:;n0go u.żytku. \V ostatnim czasie pomyślała o t cm 

Ameryka. Z pobudki amerykańskiego sek retarza 
st anu w urzędzie spraw wewnętrznycl1, Lano'a, bę
dzie 11iebawem ogłoszo11e n owo prawo, które uzna 
wszystkie obszar.y, należące clo rz11du, a zawierające 
minerały radjoaktywne, za niesprzedajne, i które, 
clzictki temu, zapobiegnie na przyszłość spekularjom 
prywatnych przedsiębiorców. 

Jak dowodzi Lane w uzasadnieniu nowego 
prawa, w Stana.eh Zjecl noczonych znajdnjt~ :-;ię obe
cnie tylko clwa gramy radu, których warlość oce
niono na ~+0,000 dolarów, a które sprowadzono z 
Buropy. A jcclnak nieomal trzy czwarte ogól1wj ilo
ści radu, wydobytej w r. HH2, pocbodzi z rndy ame
r y kań.skiej; niestety, w przerabianiu rnclcrjału była 
Amcry ka dotąd zależna o<l laboratorjów c•u roprj · 
skicb . Obecnie chemicy urzędu górniczego Stanów 
Zjednoczonych wynaleźli nowy sposób wydobywa
nia radu, który zapowiada jak najlepsze wyniki. 
Kosztem dwu ofiarnych obywateli powstaj e w Den
ver za.kład , gdzie nowy 8posób będzie praktycznie 
wypróbowany. J cżel i ziszczą się nadzieje, szcz<'góły 
nowej metody zost~ną podane do public-zupj wia
clomości uczon0go świata, a równocześni e rozpocznie 
się woclobywanio rud radjoak~ywnych rn1. wielk~ 

skalę, z tom zastrzeżeniom, .że cała ilo~ć uzyskane
go radu pozostanie własnością palistwa i uęclzio od
dana państwowemu urzędowi zdrowia. Ponieważ 

znaczna częśd obszarów, zawiernjąryc}1 rni110ra'y ra
cljoaklywnC' znajduje się w prywatnem posiadaniu, 
więc curopej8ka produkcja radu mieć 1Efclzie i w 
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dalszym Clągu surowiec amerykański do rozporzą
dzenia. 

N atumi ast-kończy Lane swe wywody - r:;łu-
8.611em je st, auy naród amerykański wyzyskał korzy
~ci swych bogactw naturalnych i nie wyzby'>vał się 
lok komyślnic cennego środka lcczuiczcgo, który póź-
11 1cJ za olbrzymie sumy zakupywać musi od Europy. 

~~ 

Berta v. Suttner. 

Au Lorka gło~nogo dzi eła ,, Precz z orężom" 
i słynna rzec zn i czka id oj i powszed111ego pokoju spę
d%iła sw•je chiec:ięctwo przeważn i e w Bernie mo
mwskiom, oiocz<>11a najczulszą opieką swojPj wczc
~n i e owdowiałc-j matki. \Vycl1owauicm małej BerLy 
zajmowały się po za tern dwie nauczycielki: angiel
ka i francur:;ka, khdąc podwaliny do jej później
i:;zych wiaclonwści lingwistycznych. Obie musiały 
być . z małej swojej u czo n nicy bardzo zadowolone, 
bo Borta uczyła się chętnie, ·prawie chciwie i cały 
czas swój spędzała nad ulubionemi książkami, w po
gardzie mając lalki i in no zabawki. Z natury bardzo 
muzykalna, kształciła się w tym kierunku pod do
zorem wybitnych nauczycieli. Z dziewczynkami, w 
równym z nią wieku będącymi, obcowała mało, 
a Ly lko kuzyn kę ::;woj ą, Elwirę Tiefonbacherównę, 
dal?yła zawsze głęboką przyjaźuią. 

Obie dziewczynki -- Elwira była córką uczo
czonego i jeszcze bardziej żąclnq; wiedzy, niż Ber
ta - spędzały dni całe na wetrowaniu książek :filo
zoficznych i wówczas to odezwała się w młodej 
Borcie żyłka literacka i skłonność do zastanawiania 
~ię nad problemami wszechludzkimi . 

\V świat Berta weszła w \Venccji, która wie 
dy jeszcze należała do Austrj i i gdzie powszechnie 
pod z i wiano jej piękuość i <lowci p. \V latach nastę
pnych podróżowała wiele po Włoszech, Francji i 
Nil'mczech w towarzystwie brata i matki. 

\V cześnie bardzo zaręczyła się z Adolfem ki:;. 
\ Vittgenste inern, który był utalentowauym tenorem 
i umarł w podróży do Ameryki, <lokąd u dal się, 
aby odbyć tournee artystyczne. \ Vicle lat pr;-.cszło, 
zanim zagoiło i:;ię zranione tą śmiorcią do gł~bi sor
ce hrabi an ki. 

\Vroszcie w roku 1875 oddała rękę o 7 lat od 
s iebie młodszemu Arturowi von Suttncrowi. Było 
lo małżeństwo wielce roman tyczne, zawarte potaje
n111ie, wbrew woli jego rodziców i jej matki. Po 
ś lubie udali się 11 1łodzi w podróż poślubną-w „ ucie
C>~kę poślubną" -jak mówiła BerlJ., aż na .. . Kaukaz, 
gdzie dłuższy czai:; mieszkali. Życi e skąpo tylko 
wymierzało im środki materjalne, ale tern '~ięccj 
clato im obrotności, zadowolenia i energj i. Baron 
Suttner musi ał za:-auiać na utrzymanie, co przycho
dziło inu dosyć trudno, bo nie przywykł do· pracy 
;,.arobkowej, w czom jcclnak dzielnie pomagała mu 
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żona lekcjami języków i muzy ki . Żyli mmeJ niż 
skromnie. Berta sama zajmowała się lrnclrnią i do
mem, a jedyną ich rozrywką była pogawędka przy 
szumiącym samowarze i papierosach. 

Wreszcie postanowili spróbować szczęścia na 
uiwie literackiej - i próba się powiodła. Pisma nie
mieckie coraz częściej podawały arty kuły i powie
ści obojga małżonków, ukrywających się pod pseu
donimem A. G. Lori, albo B. Oulot. Berta v. Sut
tncrowa. znalazła właści w·ą drvgę swego życia. 

Jak powstało główne dzieło Snttnerowej „Precz 
z orężem"? 

Sama autorka opowiadała o tom na wieczorze 
literackim, urządzonym przez wiedeński związek 
oświaty ludowej. Przed laty muicj więcej trzydzie
stu dowiedziała się o dzialności angielskiego stowa
rzyszenia ,,pokoju i sądu rozjemczego", który krze
wi myśl zniesienia barbarzyńskich wojen, a zastą
pienia ich im;Lylucją ib.ięclzynarowego sądu rozjem
czego. Założyciel i przowo<lniczący towarzystwa, 
I-Iodgson Pratt, przesłał baronowej Suttnerowej sta
tut i pt!-blikacjc towarzystwa i nawiązał z ui~ kore
spondencję. 

Pod wpływom wymiany listów powzięła baro
nowa Sultnerowa myśl napisania noweli, której fa
buł~ miało być pozyska.nie na rzecz ideji pokojowej 
młodej kobiety, która straciJa męża na polu bitwy. 
Z zamierzo11ej noweli urvsła jednak rzecz do powie
ści dwutomowej. Cały rok poświęciła autorka stu
cljowaniu sprawozdań. o woj nach austracko włoskiej, 
austrjacko pruskiej i prusko francuskiej; przejrzała 
dokumenty tow. czerwonego krzyża, wspomnienia 
lekarzy, pamiętniki dowódców i akta dyplomatycz
ne. Zebra~1y mate1jał nadał jej dziełu ton moment 
grozy, jaki wyczuwa się w mistrzowskich opisach 
tc:•j powieści. 

Żadn0 pii:;mo nie chciało zamie~cić tej powie
ści w odcinku, motywując odmowę tern, ż<:; zawarte 
tam 7,arzuty prze ci w mi litaryz1nowi mogłyby obu
dzić oburzenie czytelników. N a wet lrnięgarz drezdeń
ski, Pierso n, nie chciał wydać książki o tak pod bu
rzającym tytule i dopiero po dłuższych namowach 
~godził się na wydrukowanie dzieła, które niebawem 
zelektryzowało całą J1juropft i doczekało się przekła
dów niemal na wszystkie języ].;i. 

Berta v. Suttner odznaczona za działalność swą 
na rzecz pokoju nagrodą N o bla, zmarla niedawno 
w '\Viedniu. 

Z blizka • 
1 daleka. 

Bu . Hamara. Podczas wyprawy francuzów do 
Tazy zg!uą~ ;v potyczce jeden z najgłośniejszych 
rcwolucJornstow marokańskich ostatnich lat fałszy
~"Y .prorok:' B.u I~a~1:ara. Fantastyczna hist~1ja jogo 
z~·c1a .łączy się sc1sle z historją 1Iaruka i walk z 
I! ra11cJą w ostatnich latach. Po ukończeniu uni wer-
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sytetu w. Fezie, Bu Hamara został sekretarzem pry
watnym Jednego z kuzynów sułtana i wówczas to 
po raz pierwszy wystąpił na arenę publiczną. Suł
tanem był młody Abdul Azis, właścici el olbrzymich 
s~arbów, zebranych przez wezyra Ba Ahmeda. W iel
ln wezyr przez całe życie gromadził w piwnicach. 
pa!acu cesarskiego luidory fran01łSkie i funty angiel
sln~, to też . w podziemiach po kilkunastu latach 
znaJclowały się całe góry złota. 

Z~ledwi.e. zm:1d wielki minister, młody sułtan 
pelnem1 garsmam1 zaczął wydawać nagromadzone 
skarby. Na dwór Abdul Azisa pospieszyły całe oTo
macly kupców, dostawców, ajentów, a sułtan sk~po
wał lwy, pante~y, samochody i kinematografy. 
!V ogr~dach s":?1?h, ~ybucl?wać kazał nawet kolej 
i z aleJi do a1eJ1 .iezdz1ł pomągami. Wie~ci o cudach 
w .ogrodzie sułta1.1a roz~iegły się wśród plemion, 
a ze w Maroku mgdy me brak było niezadowolo
n.yc~1, .więc w_krótce znalazł się człowiek, który ogło
s1ł sw1ętą WOJnę przeciwko sułtanowi, a był nim Bu 
Hamn.ra. N a ośle przejeżdżał z osady do osady po
~azyw;1ł sztuki kabalistyczne, wzywał do ze~sty 
i wkrot~e otrzy~ał nazwę nPr~roka". Wy buchnęło 
p~wstame przeciwko sułtanow1, które wywalczyć 
miał~ Bu Hamarze tron. Rozpoczęła się długo 
trwaJąca walka, z paleniem całych osad wycina
niem w pień szczepów itp. Dopie'ro w rok~ 1909 za 
czasów Mulej Hafida ujęto „męża na oślicy", jak 
zwano Bu Hamarę. Sułtan sam obmyślił kary dla 
„proroka" i jego zwolenników. Bu Hamarę zamknię
to. do klatki i wystawiono na widok pn bl1czny. Opo
wiadano, że sam sułtan stawał przed klatką i prę
tem drażnił zamkniętego więźnia. Bu Hamara prze
bywał w ~łatce lat kilka, a wypuszczono go dopiero 
po zdobycrn Fezu przez francuzów i obaleniu Mu
lej Hafida. 

*~ * . . -* ~ * * * * * .ML 
~~ 

Prezes ministrów franc. Viviani. 
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~ 

NEX:::ROLOGJ" .A.. 

. s. p. iYlar)a z Chełmińskich IYllchałowa hr. Sfa· 
dmcka zmarła w podeszłym wieku w W arszawie. 

Szeroki ogół jej nie znał, tylko garstka krew
nych i przyjaciół mogła się poszczyci ć znajomością 
z tą mat~oną P.olską, posi ąść świadomość , jak gorącą 
blła J?atrJotką, ,- ak głęboko odczuwającą niedolę bliź
mch i przeclewszystkiem potrzeby swego narodu. 

Je~nym z .gł?~nycb. cech. charakteru ś . p. Mi
chałoweJ StaclmcloeJ było serdeczne, niczem nieza
t~_rte przywiązanie do przeszłości i wierność trady
CJL O~ok tych. uczuć idealnych, 90-letnia, al e pełna 
ener~Ji staruszka doskonale rozumiała, że j ednym 
z naJwa~niejszych czynników w rozwoju przyszłości 
na:odu ,Jest "':zi;riożenie się klasy nie uprzy wilejowa
neJ. Głowną J8J troską były izby rzemieślnicze św. 
Antoniego; ona je funduje, stale dba o ich rozwój 
umierając zaś leguje izbom 100 tys. rb., która t~ 
su~a zapewnja .im trwałe j~tnienie i możność po
myslnego rozWOJU. Pozostawia óO tys. rb. dla mu
zeum rzemiosł i sztuki stosowanej oraz 5 t ys. rb. 
na kasy rzem~eśl~icze przy T-wie dobroczynności. 
Słowem z ogolneJ sumy 300 tys. rb., l egowanych. na 
cele publiczne, z górą połowę ofiarowywa na cele 
rozk:vit1:1- .rzem!o.sł, ~o wie,. że przyspo.rzenie pracy 
uczciweJ i umie.Jętnf'J każdeJ pary rąk Jest systema
~yc~nem oddalaniem. się od nędzy i ciemnoty , a zbli
zamem do kultury i dobrobytu, więc do wzrostu 
sił narodowych. 

. Pochylmy gł~:rwy przed jasnym duchem tej 
?zmgodnej polki i pragnijmy, aby jej czyn dobry 
i mądry ?Ył przyl~ła~e~ .świetlanym d.l~ sfery, któ
ra słuszme szczyci s1ę JeJ przynależnosc1ą. 

Z AG AD KA. 
Tam jdąc bije, wracając bierze, 
Tam idąc człowiek, wracając zwjerzę . 
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Rozwiązanie szarady z nr. Z5 „Ziarna" 
WIELKOPOLANKI. 

Od Administracji. 
Uprz-ejmie prosimy o rychłe odnowienie 

przedpłaty na kwartał 111-ci. 

TREŚĆ N-ru 27. 

N a czele gabinetu 
francuskiego stanął po 
bardzo krótkich. rządach 
senatora Ribota z uspo
sobienia i ternperamen
tu radykalniejszy Vivia
ni. Głównem jego zada-. y.'spółczesna moda. - Socjalizm a żydzi. - Cecby war-
mem jest przeprowadza- sza wskie .. ~ Po starym pat ~u, .wiersz I. Piątkowskiej . - Henryk 
nie służby trzyletnie.i w Rzewmk1: Zamek krakowski, romans bistor. z w. X VI (c. d.). -
wojsku, koniecznej dla I\ atastrofa w Pl\ryżu.-Kron i ka polityczna. - Z wystawy samo
obrony Francji przed chodowej i silnikowej. -Ziarnka nau.kowe.- Berta v. Suttner _ 

'f, b1izka i daleka. - Nckrologja. - Zagadka i rozwiązan ie: -
Niemcami. Wątpliwem Od Administracji. 
tylko, czy znajdzie w Ilustracje. B. Kami ński: Jan Koch:in 1wski po śm i e rci Ur
tej akcji poparcia żywi o- szulki .. - Sz~oła zawodowa. śl u:)arzy. - -. Składy wyrobów że1az 
łów socjalistycznych. i nycb z1,edn. slusarzy chrześ.c1an. -- Andnoll i: Zła książka. _ Te-

l b k 
, h „ , . . . mors: Szarlatan. - .Arcyksiążę Fr. Ferdynand. - Księżn a Zofja 

ra~yka nyc , na toryc w1asrne swe mmisterstwo Hohenberg. - 11aw1lon A. Urvdzkiego. - Fabryka silników Br 
opiera. Moes. - Viviani. · 

~~~~~~~~·~~ 
P R Z E D PŁ A T A na tygodnik „z::r...e...RJ::.:::rO" vvra.z z vvszystk:i:rni 53 dcda.tk:a.:rni wynosi: 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 
kwartalnie rb. 1. 75, wgranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81

/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 
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